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SBIŚEACS
L I T E R A C K I  I P O L IT Y C Z N Y .

RÓŻA LA FUR DZIEWICA.
P O W I E Ś Ć  GMI NNA L E ONAC KA.

» Powszechnie znana niegdyś 
obyła młoda dziewica w Plon e- 
o seat Różą la F u r  zwana. Pię- 
o kna jak  ranek majowy i tyle 
o wiadomości posiadająca, ile 
» może mieć panna wychowy- 
o wana w klasztorze. —  * Zguhi- 
» ły ją złe rady. Lekka jak sło- 
» inka biegła wszędzie, gdzie ją  
> podmuch wiatru u n o s i ł ,  my- 
o śląc t y l k o  o pochlebstwach mło- 
o dzieży, i zajęta podbiciem wdzię- 
• kami s wojem i nowych niewól* 
» ników dla serca swojego. Ni- 
o gdy już jej nie widziano w ko- 
o ściele; unikała konfessyonałów; 
» a w godzinach nieszpornych wi- 
o dziano , jak ująwszy się za rę- 
o ce przechadzała się ze swoimi 
o kochankami. Przyszedł dzień 
o zaduszny, a nie odwiedziła gro- 
o hu matki swojej. —  > Pewnego 
o wieczora w dość odległćm są- 
» sicdz tv \ ie ,  słuchając powieści

zabawiła do późna. W ra c a ła  
jedna nucąc piosnkę, klóiej 
się od młodego Roskowify na­
uczyła. » W e so ła  jak  rybka 
zbliżała się do cm en la rza ,  a 
że droga tamtędy ją  prowadzi­
ła , z lekkością wskoczyła na 
wschód ki. —  » Tylko co stanę­
ła na cmentarzu północ ude­
rzyła !  Młoda jednak dzie­
wica nie przestała m yśleć o 
pięknym Itoskowicie,  i nucić 
jego ulubionej piosnki. W^ nic 
nie wierząc przebićgała to świę­
te miejsce wiecznego spoczyn­
k u ,  nie żegnając się, ani mo­
dląc się za dusze ty c h , któ­
rych zwłoki pod jćj stopami 
s p o c z y w a ł y . —» M ijałajuż drzwi 
kościelne, gdy postrzegła , że 
każdy grób pokrywał biały ca­
łun , przytrzym ywany po ro­
gach czterema czarnćmi kamić- 
niami. Zatrzym ała się dziewi­
ca właśnie przy grobie swojćj 
matki. Lecz i w  tym razie 
szatan jćj nie opuścił w m ićj-



» scu przejęcia się tein uroczy- 
» stem w zruszen iem , które na 
» nas grób każdego człowieka 
» w y w ie ra , nachyliła się ze zwy- 
» czajną sobie płochością , pod- 
*jęła całun i uniosła go dodo- 
» mu. —  » Zaledwie usnęła, wnet 
» okropne marzenia zaczęły tra- 
» pic je j duszę. —  » Zdało się je j ,
» że znajduje się na cmentarzu,
» grób jakiś  otwierał się przy
• niej,  z niego zimna ręka szkie- 
» letu wydobywała się, i ku niej 
» się wyciągała , a głos podzie- 
» inny, okropny, bezprzestannie 
» [iowtarzał: oddaj mi całun! oa- 
» daj mi całun ! i czuła , jak  w 
» tejże chwili jakaś moc nad- 
» przyrodzona wtrącała j ą d o t e -
• goż rozwartego g robu .— » Prze- 
» budziła się z największą trwo- 
» g ą ,  lecz trzykroć sen zawarł
• je j powieki, i trzykroć toż sa-
• ino marzenie przedstawiło się 
»jej przerażonćj duszy. —  » Le- 
» dwie błysnął poranek, zatrwo- 
» żona dziewica pobiegła do re- 
» k lo ra , i ojiowiedziała co się 
» z nią w nocy działo. —  » Uczu- 
» ł a ,  że była w in n ą ,  wyznała 
» mu wszystkie swoje błędy, a 
» łzy okazały jćj niezmyśloną 
> skruchę. —  » Znalazła w rekto- 
» rze prawdziwego aposto ła ; do-

» bry dla b ićdnyeh , litujący się 
» nad nieszczęśliwymi, s ło d k i , 
» łagodny, życzący każdemu ul- 
» gę przynieść, lemi ją  wyrazy 
"pokrzepił:  Córko m oja ,  byłaś 
" w błędzie , idąc przez cmen- 
» tarz niepomodliłaś się za du- 
» s z e , których ciała tam spo- 
»czyvvają, dzisiejszej nocy udaj 
» się na to miejsce i odłóż ea- 
» ł un ,  zkąd go wczoraj wzięłaś.
» —  Nieszczęśliwa zaczęła pła- 
» k ać , cala jej bowiem odwaga 
» znikła w’ tej chwili , lecz w  te 
» słowa rektor do niej przemó- 
» w i ł : miej w dobrćm śmiałość, 
» i d ź , ja  będę czuwał i modlił 
» się za ciebie w kościele, a głos 
» mój da ci się słyszeć na cmen- 
» tarzu. —  » Dziewica przyrzekła 
» wypełnić t o , co jćj poważny 
» kapłan nakazyw-ał. W  nocy 
• udała się na cm en ta rz ,  nogi 
» się pod nią chwiały i wszyst- 
» ko się w jćj oczach obracało. 
»Tylko co wstąpiła na poświę- 
» coną ziemię , uderzyła północ, 
» i księiyc skry ł się za  chmury . 
» —  Nastąpiła chwila milczenia. 
» —  W  krotce dał się słyszeć 
» głos księdza: Córko moja, rzekł, 
» gdzież jesteś? pamiętaj że czu- 
» w'am i błagam Boga za cie- 
» bie ! « —  * Jestem nad grobem
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» matki mojej, słabym odpowie- 
» działa g ło sem .. . . ;  nie opusz- 
» czaj m ię , o mój ojcze ! . . . —  
» Znow u milczenie. . —  » Miej 
» o d w a g ę , przemówił szanowny 
» pasterz ,  może najwyższy wy- 
» słucha modlitwy mojej. —  Oj- 
» czc m ó j ! o jcze ! widzę roz- 
» twićrające się mogiły i umarli 
» powstają. —  » T u  glos lak się 
» stal s łabym , iż można było 
» myśleć, że woła z jakiegoś od- 
» ległego miejsca. —  » Miej w y­
t r w a ł o ś ć ,  rzekł jej k ap łan .—  
» W te m  jeszcze eiszćj wymówi- 
» ła , dopiero rozpościerają ca- 
» łuny nad swemi grobami. A- 
» le ojcze mój nie opuszczaj 
» mię ! —  » Modlę się , i cóż te- 
» raz widzisz? córko moja! —  
» Otóż rozw arł się grób matki 
» m o je j . . . .  Olo i ona . ,  sam a . . .
» ach ojcze !  mój ! —  » T u
» kapłan mimo największą uwa- 
» gę n ic ,  oprócz jakiegoś głu- 
» chego szmeru , słyszeć nie mógł.
• W te m  znagła przerażający 
» krzyk uderzył jego zdumiałe
• u ch o ,  towarzyszył mu okro- 
» pny ło sk o t , pochodzący jakby 
» od spadnieniu kilku kamieni 
» grobowych , i znowu wszyst- 
» ko ucichło. —  » Strwożony ka-
• plan padł na kolana , z więk- 
» szą gorliwością zaczął się 1110-

»d lić ,  o 'waga bowiem jegoza- 
» chw ianazostała . —  » Napróżno 
» nazajutrz szukano wszędzie 
» Roży la F u r ;  już się więcej 
» nigdzie nie ukazała: Grób j e j
» maiki j  przyją ł ją  w swoje zimne 
» objęcia.

D Z I E C I Ę  O B Ł Ą K A N E .

W  b ie lu c h n a  oMótilszy s z a tę .
W  b ry lan ty ,  |>erty l io g a t e ,  

Rodzice  syiil.a p r z y b r a l i ,
By b lasb icm  drojjich ba in ien i,  

W s z y s c y  przechodn ie  z d z iw ie n i ,
Po  dz iecku ojca  poznali .

Lecz źli  ludzie  p o k r y jo m u , 
Pokazawszy  cacek k r o c i e , 

Uw iedli  j;o przez  ł a k o c ie ,
I uwieźl i  z o jca  donui .

Na s z k ło ,  na  la lkę  n ia lcńkę  
B ry lan ty  z n im  z am ien i l i ,

I zdar łszy  ojca  suk ienkę  ,
J e d n e g o  w p u s z c z y  rzucili .

O b d a r te  i w  bosej n o d z e ,
Z  w ia tram i s taczając  w a lk i ,  

Z ab ra ło  dziecię swe l a l k i ,
I  poszło p lącząc  po d rodze .  

S traszą  j e  no cn e  p o m r u k i ;
AW zędzie  b łę d n a  zwodzi ścieszka 

L ecz  o n o , d w ojąc  swe k r o k i ,
Na prosi  p u s ty n ię  p r z e b i e g a , 

Bo zdała  św ia t ło  spostrzega,
Gdzie  o jciec  k o chany  m ieszka.  

—  O jcze  n ieb ios  sp raw ied liw y !
Otóż to  mój obraz  ż y w y ! 

J r d n e m  tch n ien iem  d obroczynncm . 
U tw orzy łeś  m nie  n i e w in n y m ;
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Ale n am ię tnośc i  srogie ,
W y d a r ł y  mi ska rby  d r o g i e . . .

Lecz. m n ie  o d tą d  n ik t  n ie  zd radz i .  
Ś w ia t ło  m ię  w iary  p r o w a d z i ,  

Id ę  za g w iazdą  na  n i e b i e : 
Z es ła łeś  mi j ą  w  pomocy ;

A b !  zginę  w  p rzep aśc iach  nocy,  
Kiedy n ie  t rafię  do C i e b i e ! 

Pośp ieszam  : n ie  j e s te ś  s r o g i ,
J a k  te  nasze  z iemskie  b o g i ;  

U padnę  p rzed  T w o im  t ro n em  ,
I rzeknę  z sercem  skruszonćm  • 

—  ■ O d  zb ro d n i  b y łe m  da lekim  ;
Z w io d ły  inię św ia ta  po w ab y  : 

P rzebacz  mi B o ż e , zein s ła b y .  
W s i ą k ł e ś  m ię  s tw o rzy ł  człowic- 

(k iem .  «

Antoni Górecki.

L I P I Ń S K I  w  W I E D N I U .
P u z e z ' M .  G . S a p i u u a .

t  i

1 na skrzypcach toczy się 
w alka rom antyczności zsklassy- 
cznością . P a g a n in i  p rzez sw o- 
j ę  jen ia ln ie  d z iw o tw o rn ą ,  w y ­
myślili}, u rok liw ą  g r ę ,  s ia ł  się 
re p rezen tan tem  rom antycznośc i.  
L ipiński je n iu sz  klassyczności. 
W  niin o w a  wszelka , do p ra ­
w eg o  uśw ięcenia  u m n ic tw a  tak  
niezbędnie po trzebna spokojność; 
w  nim o w a  w  sobie ukończona 
i dojrza ło  uzupe łn iona  spokoj­
ność , k tóra  sam a tylko jed n a  i 
cechą i kw iatem  i ow ocem  wszel­

kiego w e w n ę trz n e g o  udoskona­
lenia. W  P ag an in im  zapom i­
nam y  dla a r ty s ty  o s z tu c e ; w  
L ipińskim  o a r tyśc ie  dla sz tuk i .  
N ad  skrzypcam i P a g a n in ie g o  
zdz iw iam y się, skrzypce  L ip iń ­
skiego kocham y. W  sk rz y p ­
cach Pagan in iego  mieszka w sze l­
ka ponęta kaprysów  u d a tn ijlV to -  
sa k i; ale w śró d  fletowych w e­
s tchnień  odzyw a się dzikie h a ­
sto A pen inów ; u łudne  jęk i sino- 
garlicze  rozdziera  os tro  dźw ięk  
s z a ta ń s k i ; z po nad żarem  p rze ­
pełnionych o c z u ,  z w ykonanego  
zadow olenia  zciąga się g rom o- 
nośna c h m u ra  b r w i ,  brawami 
z a lu d n io n a ;  a pod najzalo lnićj-  
szyni uśm iechem  łyskają  w e­
neckie sz ty le ty .  M y  to w sz y ­
stko lub im y z t r w o g ą ,  podzi­
w iam y  z drżen iem  i ś ród  w iru  
na js łodszych  u n ie s ień ,  jes teśm y 
ja k im s iś s tra c h e m  zd jęc i .—  W  
Lipińskiego skrzypcach  mieszka 
p rz y je m n o ść , mieszka w szystek  
u rok  um ysłow ego  życia nado­
b n y  p o lk i! —  W  jeg o  sk rzypcach  
j e s t  je j  św ieża c z y s to ść ,  g łęb o ­
ka  se rdeczność , roz rzew n ia jąca  
n a ro d o w o ść ;  jest  uczucia  szcze­
r o ś ć ,  m iękkość ;  j e s t  s ł o d k a ,  
lg n ą c a ,  błogiego lata łagodność ; 
je s t  w z n io s ła ,  na  dos ta tku  sit 
s w o ic h , na w cw n ę lrzu ćm  uzna-
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u i u się s wojem  u g ru n to w a n a  
śmiałość. P ag an in i  pokazał nam  
co może pan i w ła d z c a ; w  je g o  
ręku  skrzypce  m ają  przym ioty  
niewolnicy; w idzieliśm y do j a ­
k iego  ona da się użyć sluśal- 
s t w a ;  ja k  ochoczo i z jaką  po­
w ag ą  , naw e t  b o le sn e ,  k rzy ­
w dzące ją  w ym ysły  i szał; , m i­
m o dz iw olne  d rgan ie  cz łonków  
pana s w e g o ,  z na jw iększą  w y­
konyw a uległością. N ig d y m  
g ry  P ag an in ieg o  nic m ógł s ły ­
szeć , abym  zarazem  i o chłoście 
zadanćj niewolniczym  skrzypcom  
j e g o ,  nie p o m y ś la ł ! P rzec iw n ie  
czyni L ip iń s k i ; on pokazuje  nam  
co czułe i kochające s e r c e ,  eo 
czysty  rozum  i m ocna urnysło- 
wość z d o ła , skoro  sw oją  ko­
chanką d u s zy , z a w ład n ie !  D o  
jak  słodkich pośw ięceń ,  do j a k  
serdecznej tk l iw ośc i ,  do ja k  nie­
biańskiej z g o d y , do jak rzew ­
liw ych  u c z u ć ,  do j a k  n icw y- 
s ło w io n y c h , p ieśeiwych u w za-  
j e m n ie ń ,  ręka miłości przyw ieść  
j ą  m oże. Niechce tu  się za­
puszczać w  um niczo - n au kow y  
rozb ió r?  nie chcę tu m ów ić  o 
je g o  ukończonćj w p raw ie  uży­
cia najmniejszej d robnostki do 
w ielkiego celu s z tu k i ; nic nie 
Wspomnę o zwycięzkićm d ąże­
n iu  ku śpiewnościj  k tó rą  lak

dalece p o s u w a , iż na jm nie jsza  
nólka s ta je  się słow ikiem  lub 
g łosem  z piersi człowieczej; nie
0 je g o  o lb rzym im  w ygłoszen ia  
sposobie ; nic o je g o  adagio, w 
którćm  się lęskliwe uczucia  z po- 
jękiem eolskiej a rfy  szczebiolnie 
u m a w ia ją ;  nic o czarow nycli 
dw ojno  - w tó rn y ch  p rzegonach  
przez w szystkie  podziały , słogi
1 rodzaje  tonów  ; nie o zuchw a- 
łćj śmiałości w jlageo /e tach i l .d .  
to  są szczególne w ypadki pod 
sąd m uzyków  przynależne. J a  
mówię tylko o poryw ającem  w r a ­
żeniu , które len związek wszel­
kiej doskonałośc i ,  na u c z u c ie ,  
na d u c h a ,  na u m y s ł  es te tyczny  
w y w ie ra .  I  rozkład kom pozycyi 
L ipińskiego zostaw iam  innym  
refe ren tom  ; niech oni w  ocenę 
w ezm ą jej dzielną sam orodność  
jej spój m is t rz o w sk i ; niech oni 
skrćślą  to głębokie zn aw s tw o  
w yp ro w ad zan ia  zachw ytnych  
s k u tk ó w ,  tę zbaw ienną  og lęd­
ność w  poskram ianiu  w zbu ja le j  
f a n ta z y i , i te w szystk ie  słodko- 
d ź w ię c z n e , m iło -s tro jne  s ty lu  
jego  zw ro ty .  J a  m ów ię  o L i ­
pińskim jak o  całkowitym pojawię 
jako umniczo-ła story tzu  ein zda­
rze n iu .—  Yv7 Lipińskim pojawiło 
nam  się um n ic tw o  w swojej 
święlćj , rodzimej , pruwćj czy-
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s lośc i ,  w  kształcie , żadną  w y-  
twornośc ią  nie wyk rz ew io ny m  
i nieska lanym.  J e g o  s k r z y p c e , 
nie jesl to sprężys ta  deska dla 
s us ów  c inr lu tana ,  j e go  smyk 
nie jes t lo  pręt  czarnoksięzki  a r ­
lek ina ,  ani skoczek [to l in ie ,  
ani  m a łp  naś ladowca!—  L ip iń ­
ski wys tępuje  s k r o m n i e ,  bez 
żadnego o sobie z a r o z u m i e n i a , 
bierze s kr zy pce ,  swoję  smagla-  
w)( k o c h a n k ę ,  do rę k i ,  a jak 
ciągnie słonce po nad bór ze 
s nu  oc k n ię ty ,  tak ciągnie łuk 
j e g o  po s t r u n a c h , a  wszys tkie  
w  nich drzćmiąee du chy  , w s z y ­
stkie śpićwaki g a jów  przebudza­
j ą  s ię;  z d rżącego dr e w n a  w y ­
chodzą  pancerne  t o n y ,  wyśl i ­
zgują  się najserdeczniejsze jęk i;  
idą ja k  zbawienne  du chy  m i­
ło śc i ,  boleśc i ,  t ęsknoty lub w y ­
krzykującej  wesołośc i ,  i zalu­
dnia ją  n am  tkliwie pierś i se r ­
ce du chow ćm i  i s t o t a m i ! on stoi 
skromnie  i bez w y m u s u ; o n ,  
wy w ab ia cz  zaklętych t on ów  sain 
jeden  spokojny  w  cza rodz ie j - 
skiem kole swoich uroczych  
dźwięków!  T a k i m  jest  Lipiński .

o  m o g ił a c h  t a t a r s k ic h
W G A L I C Y I .

W  o b w n .  S tan i s ła wowskim  , 
między  W o ł o s o w c u i  i Cucyło-

w e m , w s i a m i ,  zna jduje  się od 
czasów ta ta rs k ic h ,  na wschód 
od wsi Cueyłowa , dwanaście  
ino i ł ,  między  temi sześć wiel ­
kich , resztę czas po części u- 
szkodzi ł .  —  Z a  B u r s z t y n e m ,  j a ­
dąc do S ta n i s ł aw ow a ,  zna jduje 
się przy  d rod ze^  sześć mog i ł  
w ie lk ic h ,  gdzie dw a  krzyże d r e ­
w nia ne  stoją.  O  sto sążni od 
tych mogi ł  zna jduje się kamień ,  
po części w ziemię W  klęsły.  P o ­
danie us tne  n ies ie ,  że ta m  n a ­
czelnik pewnego oddzia łu Ko­
zaków za czasów Chmielnickiego 
po l e g ł ,  i na  j e g o  grobie  kamień 
z napisem pos tawiony  został .  
Czas napis  zniszczyły do szczę­
tu p r a w i e , lecz p rzypa t rzyw szy  
się d o b r z e ,  dają się nieco znaki 
pi sma cyri lskiego r o z p o z n a w a ć ,  
 M iędzy w sią Kamionki w ielk ie i m ia­
steczkiem  O bcrtynem , w o b w . Kolomyj- 
skim , je st  m nóstwo m ogił po dziś dzień  
isln ą cy ch , a osobliw ie w losie, na leżą­
cym  dow siT u rk i (ma to być osada z n ie ­
w olników  tiireckieli) nazw anej. Sąto  
pomniki zw ycięztw  sław nego lietm . w . 
k. Jana T arnow skiego, który d. 2 3  Sier­
pnia r. 1 5 3 2  pod O bertynem  z 4 ,0 0 0 ja ­
zdy zn iósł ogrom ne tłuszcze W o lo c lió w  
i T urków , zabrawszy im obóz i 5 0  dział. 
(Św ięcki o tern.) M ieszkańcy O bcrtyna, 
(n ieg d y ś warowne m iasto z zam kiem ) 
odznaczyli się, podówczas m ęztw em , za- 
co obdarzeni sw obodam i, których p o ­
tom kow ie i po dziś dzidii używają.
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F h a n c y a .  Paryż. 1 9  maja.—  
Jedno z tutejszych pism donosi, 
iż jest zamiarem Ministeryjum , 
posiedzenia deputowauych z końcem 
sierpnia rozw iązać, a rozpoczęcie 
nowych do Igo grudnia odłożyć. 
Ministrowie w prawdzie zaprze­
czają temu, lecz podług wszel­
kiego podobieństwa jest to już sta- 
now'czo zadecydowane.—  Gazctla 
Quotidienne daje do zrozumienia, 
iż powody wstrzymujące dotąd 
większą część Legitymistów od 
należenia do czynności wyboro­
w ych, zupełnie usunięte zostały, 
spodziewać się więc należy, iż 
przy pierwszych w'yborach znaj­
dować się będą.—  Gazetta Bn/i 
Sens donosi: Jenerał Dugeaud miał 
pisać do ministra w ojny , iż nie­
wczesne propozycye przez jene­
rała Damremont Abdelkaderowi u- 
czynione, zniszczyły wszelką na­
dzieję wnijścia w układy z Emi­
rem , ostatni bowiem żąda teraz 
nadzwyczajnych rzeczy Jenerał 
lługcaud, mimo rozkazu jenerał- 
Gubernatora chce rozpocząć wy­
prawę. Wiadomości z Algieru pod 
d. 13 b. m. donoszą: Abdel-kader 
doszedł znów do lej w ładzy, któ­
rej go marszałek Glauzcl pozba­
wił. W padł on do M edeeh, mie­

szkańców' tureckich zrabow ał, i 
oddalił się ku zachodniej stron ie , 
zostawiwszy w7 mieście brata swo­
jego i pod tegoż rozkazami zało­
gę z 3 00se t ludzi złożoną. —  
Monitor ogłosił dziś następującą 
telegraficzną depeszę: Bajo?ma 17 
maja. Irruu dziś zostało wzięte, 
w chwili gdy reduta kapitulowała, 
Pułkownik Arbulhnot wysadziwszy 
Petardą bramę dostał się do mia­
sta. Opór trwał długo, lecz na- 
próżno; miasto zostało zrabowane. 
4 0 0  jeńców było w  rządowym do­
mu przez angielskich officerów 
z szpadą w ręku strzeżonych , 2 0 0  
innych zostało bagnetami zabitych 
Ewans ile mógł, starał się w strzy­
mywać krwi rozlew. Krystyni 
mają 150  rannych, z których jest 
4 0  na naszej ziemi.—  18 maja- 
Fuentarabia bez czynienia oporu 
kapitulowała. Załoga składała się 
z 300  ludzi i uzbrojonych wie­
śniaków.—  Dziennik Menager do­
nosi: odebrane dziś wiadomości,
utwierdzają nas w powziętym mnie­
maniu iż Don Karlos nie ma za­
miaru przejść przez Ebro. Prze­
ciwna wiadomość była rozgłoszo­
na w celu zw-abienia odpornych sił 
krystynów ; które pod morami Pam- 
peluny obozowały, dla os w oho-
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dzenia sobie drogi do wzgórzów  
Katalonii 5 tam to bowiem udaje 
się  Don Karlos z całemi silami. 
W  wojsku Don Karlosa między 
parlyjami, kastylijską i prowin- 
cyjonalną panują nieporozumienia. 
Bataliony z Guipuscoa, najlepsze 
z całej arm ii, z najwjększą nie­
chęcią pełnią rozkazy, Infant Don 
Sebastyan zostaw ił ich w tejż  pro- 
w incyi. Listy z Saragozy z d. 15  
b.m . nic o ogłoszonej porażce je ­
nerała Oraa nie donoszą. Hiszpań­
ski jenerał Ramirez pizybył do 
Paryża. S łych ać, iż  ma polece­
nie żądać od rządu Irancuzkiego 
ammunicyi dla północnej arm ii, 
nie w ątpią, iż  żądaniu jego zadość 
się stanie.

H i s z p a n y a . M adryt 1 2  maja. 
Rozruchy w Katalonii były powo­
dem żwawych sporów na wczo- 
rajszem tajnem posiedzeniu kor- 
tezów . Siedmiu deputowanych z 
Barcellony powstawali na postępo­
wanie ministrów Calatrawa i Men-

dizabala, z taką gwałtownością , 
Iż ostatni do łez wzruszonym zo­
stał. Gdy jeden w zw yż wspo- 
mnionych deputowanych żądał od­
dalenia się z ministcryuin pana 
C alatraw a, jako nieodpowiadają- 
cego godnie zaufaniu w  nim poło­
żonem u, odebrał od tegóż nastę­
pującą odpowiedź: nie w yjdę zm i- 
nisteryjum, dopokąd rozruchów i 
Oppyzycyi nie przytłumię. Ju­
trzejszy dzień przeznaczony jest 
na sześć pojedynków między mi­
nistrami i deputowanemi. W szy ­
stkie warty są podwojone i sie­
dem batalionów gwardyi narodo­
wej zwołanych. Barcelona 1 2  
maja. Tutejsza załoga została 
z największym pośpiechem wzmo­
cniona , gdyż władze gwardyi nie 
ufają Eskadry francuzka i an­
gielska, także zostają wzmocnia- 
n e; 6go b. m. przybył B ryg , la 
Flecke, 9go korwetta 1’A ig le , 
a 10go  wojenny Okręt Chi li­
der s.

( g .  p . s .)

Pismo to  wychodzi trzy  razy w tydzień to  je s t i w  PO N IE D Z IA Ł E K , 
ŚR O D Ę i P IĄ T E K  o drugiej po południu . — Zaliczenie kw artalne na 30 Nrów 
w ynosi Z ip . 6 i przyjm uje się w handlach W y ch  K o c h a  i S c h r e i b c r a .

IF  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


